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Narad Polski wszedł w okres cięż- . 
kiejj wojny politycznej. Jakkolwiek 
nie leje się jeszcze krew, toczy się nie- | 
ubłagana walka na wytrzymałość gos- • 
podarczą i wytrzymałość nerwów, i 
Nie wiemy dokładnie, kiedy ta wojna • 
polityczna zamieni się w rozprawę 
■orężną, wiemy natomiast, że prędzej 
czy później musi to nastąpić.

Ta część bowiem Europy, na któ
rą prze Rzesza Niemiecka, uważając 
ją za swój ,.Lebensraum“, jest naszą 
przestrzenią życiową. Na jednej prze
strzeni życiowej nie ma miejsca dla i 
dwóch partnerów.

Stanęliśmy przed próbą dziejową, j 
z której wyjść' musimy z możliwoś- i 
ciarni i perspektywami takiej wiel- ! 
kości, że jej wizja aż dech w pier
si zapiera.

O NOWY STYL W POLITYCE.
Taka chwila dziejowa wymaga od 

nas rewizji naszego stosunku do bie
żącej polityki, więcej nawet, wymaga 
rewizji stosunku każdego z nas Pola
ków do powszedniego dnia; a nacie 
wszystko wymaga wpatrzenia się w 
cele historyczne, ku którym naród 
nasz chce kroezyć; wymaga wreszcie 
od nas woli osiągnięcia tych celów.

Rozumiemy dobrze, że nie czas obe
cnie na walki i rozgrywki wzajemne, 
bo to nigdy nie było i nie jest robotą 
twórczą. Jak małe, podle i śmiesz
ne są w obliczu tych zdarzeń, co na
stały, i tych, które idą,' te wszystkie 
gry i gierki, ten patriotyzm grupowy 
czy klasowy, słowem te wszystkie 
zjawiska ujemne, którymi tak prze
pełnione jest polskie życie polityczne. 
— Z całą wyrazistością pojmujemy, 
że czasy, w których żyjemy, dzieje, 
które chcemy tworzyć, wymagają wiel
kiego i bohaterskiego stylu w poli
tyce.

Ale właśnie dlatego nie pozwolimy 
na śpiączkę polityczną! Żydostwo 
i różne, ciemne, zakulisowe siły aż rę
ce zacierają z radości, że osłabło za
interesowanie sprawami wewnętrzny
mi. że oczy narodu polskiego zwró
ciły się przede wszystkim ku zagad
nieniom zewnętrznym; że teraz nade
szła koniunktura na zamurowanie tych 
wyłomów w ich pozycjach, których w 
ostatnich latach dokonał nacjonalizm 
polski. Już czujemy rosnące samopo
czucie żydostwa, masonerii i mark
sizmu. — Nasz konflikt z Niemcami 
to konflikt między interesami narodu 
polskiego a interesami Niemiec, — 
konflikt tych czynników to konflikt 
obcych nam sił nie z Niemcami, ale 
z partią- hitlerowską. I to jest zasad
nicza różnica! My podejmujemy wal
kę o wielką przyszłość naszego naro
du i odrodzenie kultury, te czynniki 
chcą jedynie upiec własną pieczeń 
przv tym ogniu. Otóż zawieszając 
walkę o nieistotne rzeczy, stojąc z ka
rabinem u nogi, nie wolno nam ani na 

i chwilę zapomnieć o froncie wewnę
trznym. 

Mobilizować musimy i będziemy 
naród zarówno do czynu militarnego 
jak i do walki o wielkość Polski.. Dla
tego z jeszcze większą namiętnością 
zdążać musimy do zasadniczych prze
obrażeń w naszym życiu wewnę
trznym . Musimy stwarzać takie fak
ty w dziedzinie politycznej, gospodar
czej i kulturalnej, o które jak o gra
nit oprze się entuzjazm, ofiarność 
i bojowość narodu, — te wszystkie 
cnoty, tak wspaniale manifestujące 
się, ilekroć stajemy twarzą w twarz 
wobec poważnych konfliktów między
narodowych.

O WIELKI OBÓZ NARODOWY.
Potrzeba przeto takiego obozu po

litycznego, który by potrafił te twór
cze siły narodu organizować. Dziś 
takiego obozu brak w Polsce. Partie 
obecne rozparcelowały między siebie 
wpływami poszczególne dzielnice kra
ju, czy poszczególne klasy społeczne, 
ale poza gorliwe strzeżenie swego sta
nu posiadania nie wychodzą. A prze
cież od lat tęskni i modli się naród o 
nowy narodowy obóz polityczny. 
O obóz, któremu powierzyć mógłby 
swój kapitał wiary i zapału, o obóz, 
który z jednej strony byłby wyrazem 
aspiracyj imperialnych narodu pol
skiego, z drugiej dawał gwarancję 
przeprowadzenia głębokich i zasadni
czych reform w naszych stosunkach 

I wewnętrznych. Na nową rzeczywi
stość potrzeba nowego obozu i nowych 
ludzi. Na tym podłożu od lat fermen
tuje w Polsce. Powstają pisma i gru
py narodowe o tym nowym nastawie
niu. R. N. R. to nie jest jedna gru
pa, R. N. R. to szeroki prąd, ale nie
stety do dziś dnia, jeszcze płynący kil
ku strumieniami. Przystępujmy do 
włączenia tych strumieni w jeden po
tężny nurt. Na luksus chodzenia lu
zem nie ma dziś w Polsce miejsca 
i nie będzie jutro.

NASZ STOSUNEK 
DO PRZESZŁOŚCI.

Oprócz -woli stworzenia tego obozu, 
oprócz przeświadczenia o koniecznoś
ci jego stworzenia, cechować nas mu
si' kilka prostych prawd programo
wych: Na czoło wysuwa się nasz sto
sunek do niedawnej przeszłości. Otóż 
ze śmiercią Józefa Piłsudskiego i Ro
mana Dmowskiego zamknął się jeden 
okres naszej historii. Z perspektywy 
lat patrzeć będziemy na tę epokę jako

ra czasy olbrzymiego trudu wyzwala
na Polski i kładzenia fundamentów 
jod jej wielkość.

Ale dzisiejszy obóz rządzący i tra
dycyjna opozycja nie umieją wyjść 
|ioza tę bogatą tradycję walk i prac 
rad niepodległością, nie umieją rozer- 

i tać tego pancerza osobistych niena
wiści i porachunków, który nie tylko 
:usi te organizacje, ale dusi i krępuje 
ywe siły narodowe. Dla naś prze

szłość musi być źródłem mocy i na- 
iki, a nie garbem, który przygniata 
lo ziemi. Czerpiąc siłę z bohater
ki cli momentów tej przeszłości, na- 

j plązując do niej nić tradycji, czcząc 
'■ iasłużonych i bohaterów, — jesteśmy 
! grontowani do walki o przyszłość 
I Polski. Spory o zasługi, o takie czy 
i inne orientacje przed wojną czy w cza
icie wojny, dzielenie Polaków na mniej 
/'lub bardziej z tego tytułu zasłużo
nych. nie mogą być dziś regulatorem 
życia, — jako nie twórcze — dziś trze
ba twórczych pobudek działania. Dla- 
mgo cały ten zbędny balast musi się 
złożyć do archiwum i muzeum.

Więc powiadamy: 
skończyć z tym absurdalnym po

działem !
skończyć z tym grzebaniem śię w 

zasługach i przebrzmiałych spo
rach!

Na widownię polityczną wchodzą 
nowe generacje i świeże warstwy, 
które nie mają wcale ochoty zarażać 
się starymi waśniami i starymi po
rachunkami. Jest nam to obce!

ARMIA I WÓDZ NACZELNY.
Z wielkich i bohaterskich, boles

nych i tragicznych momentów naszej 
przeszłości wynieśliśmy świadomość, 
że państwo bez silnej armii, armia bez 
oparcia uczuciowego w narodzie me 
wiele znaczą w świecie. Oto jedna z 
przyczyn naszej miłości do armii.

Ale nasz- stosunek do armii wypły
wa z jeszcze głębszego podłoża. Ten 
obszar Europy, na którym nas Opa
trzność umieściła, nigdy nie był ani 
też jeszcze długo nie będzie zaciszną, 
spokojną, ustronną wsią, — przeciw
nie, to jest trakt między Wschodem 
i Zachodem, między Północą i Połu- 

i dniem Europy, trakt, na którym poko
nano nas wtedy, gdy nie było w na
rodzie żołnierskiego ducha i żołnier
skich cnót. Jeśli przeto chcemy się 
tu jako państwo niepodległe nie tylko * * 
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utrzymać, ale jeszcze róść w potęgę 
i promieniować naokół, — musimy być 
przede wszystkim narodem żołnierzy. 
Dlatego głosimy konieczność żołnier
skiego wychowania narodu, dlatego 
oprócz rodziny, Kościoła i szkoły uwa
żamy armię za jeden z podstawowych 
czynników wychowywania pokoleń.

Na tym tle prosto i jasno rysuje 
się nasz stosunek dc Wodza Naczel
nego. Nie dyskutujemy naci jego wiel
ką rolą i miejscem w hierarchii władz 
i godności państwowych, bo na taki 
temat dyskusji u nas nie ma. Wódz 
Naczelny symbolizuje naszą silę zbroj
ną, my czujemy się cząstką tej siły, 
więc bez względu na to, z kim Wódz 
Naczelny mniej lub bardziej jest zwią
zany, żywimy doń cześć i zaufanie.

RELIGIA.
Z takich samych głębokich pobudek 

wywodzi się nasze stanowisko religij
ne. Nie dyktuje nam go koniunktura, 

to trzeba pozytywnie się ustosun
kować, bo naród polski jest religijny, 
katolicki i. to i owo i inne względy — 
w leligii, pomijając już czynniki ści
śle religijne czy teologiczne, które nie 
należą do praktycznej polityki, widzi
my jedno z źródeł wychowania naro
du. Cnoty żołnierskie wiążą się ści
śle z cnotami moralnymi.

Już nadeszły czasy, w których 
trzeba mieć rycerską postawę: czło
wieka walki i apostola równocześnie; 
człowieka fanatycznie zdobywającego 
wielkość dla swej ojczyzny i człowie
ka zdolnego do wyrzeczeń osobistych.

O ŚMIAŁY PROGRAM 
GOSPODARCZY.

Jeżeli tak dużo żądamy od naro
du polskiego, tworzyć musimy od
powiednie warunki życia, aby wyho
dować te cnoty. I tu leży przyczyna 
naszego radykalizmu społecznego. To 
nie demagogia i przelicytcwywanie się 
to po prostu świadomość, że są ogrom
ne zaniedbania i że plasterkami nic 
tu uleczyć się nie da. Jeśli pomimo 
rozbudowy C. O. P.-u, Gdyni i innych 
imprez gospodarczych dochód społecz
ny maleje, t. zn., że cofamy się w go
spodarstwie narodowym, że kurczy się 
bogactwo narodowe. Nie będę tu kre
ślił programu społeczno-gospodarcze
go, wiadomo powszechnie co trzeba na. 
tym polu zrobić — kłótnie i dyskusje 
mogą śię toczyć o środki a nie o cele, 
które są jasne i oczywiste, — tu cho
dzi o śmiałość pociągnięć i odwagę 
decyzyj.

Zdynamizowanie gospodarcze Pol
ski, zwłaszcza w dziedzinie przemy
słowej, ułatwi nam naszą politykę im
perialną. Narody, które pragniemy 
związać z sobą, są narodami rolniczy
mi i gospodarczo, z małymi wyjąt
kami, zacofanymi. Ekspansję gospo
darczą Niemiec na te kraje paraliżo
wać musimy naszą ekspansją gospo- 

ciąg dalszy na str. 2-g:y
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; Dokończenie ze str. 1-szej) 
darczą. Bo, wiadomo, za ekspansją 
gospodarczą idzie w ślad polityczna.

Postawa, nasza, wobec tych zjawisk 
jest postawą nacjonalisty, a nie dok- 
trynera społecznego. Wiemy bowiem, 
ile to energii narodowej niszczy się 
w tych prymitywnych warunkach by
tu, w jakich żyją ogromne rzesze lu
du polskiego; wiemy, że jeśli ten stan 
rzeczy potrwa dłużej, maleć będzie 
przyrost naturalny i karleć będą mło
de pokolenia. A skoro mamy przed 
sobą tak wielkie zadanie historyczne, 
nie możemy dopuścić do załamania 
się prężności biologicznej naszego na
rodu. Nie chodzi o luksusowe wa
runki bytu, — tego u nas nigdy nie 
będzie ani nam nie chodzi o dobrobyt 
nadmierny, — chodzi o zdrowe wa
runki bytu, chodzi o to, by człowiek 
chcący pracować, miał pracę i słusz
ną za nią zapłatę, miał na chleb po
wszedni i na książkę czy gazetę, miał 
dach nad głową i świadomość, że dru
gi też ten dach posiada.

NACJONALIZM LUDOWY.
Nasz radykalizm społeczno-gospo

darczy wiąże się mocno z naszym poj
mowaniem nacjonalizmu. Otóż dzi
siejszy nacjonalizm w Polsce, jakkol
wiek jest programowo wszechstano- 
wy, stał się do pewnego stopnia w 
praktyce życia klasowym. Jest bo
wiem dotąd głównie nacjonalizmem 
mieszczaństwa i inteligencji, w ma
łym jeszcze zakresie nacjonalizmem 
chłopów i robotników. Otóż dopóki 
nacjonalizm polski nie będzie przede 
wszystkim nacjonalizmem warstw lu
dowych, więc chłopów i robotników, 
dopóty jego dynamika będzie mocno 
ograniczona. Nacjonalizm polski mu
si być nacjonalizmem ludowym. Je
go bazą operacyjną stać się musi 
obok miasta wieś i osada robotnicza. 
W twórcze życie kulturalne i politycz
ne wejść muszą świeże warstwy. Tak 
na naszym terenie pojmujemy nacjo
nalizm ' i taki ruch nacjonalistyczny 
organizujemy.

Taki punkt widzenia na nacjona
lizm ma dalsze perspektywy. Pra
gniemy koło Polski skupić narody 
nadbałtyckie, Czechy, Slowaczyznę, 
pragniemy promieniować na narody 
słowiańskie na Bałkanach. Otóż te 
wszystkie narody są głównie naroda
mi chłopskimi. My Polacy, nie zry
wając z naszą przeszłością i naszą 
kulturą, ale je odradzając nowymi, 
świeżymi pierwiastkami stworzyć 
musimy taki styl życia, który będzie 
umiał trafić do Litwinów i Łotyszy, 
Czechów i Słowaków, Jugosłowian 
i Bułgarów. 

IMPERIUM NARODU POLSKIE- | 
GO.

Wiemy, że starcie z Niemcami jest 
nieuniknione. Wojna ta musi być za
razem narodzinami Imperiunt Naro- 
du Polskiego. Mamy ambicję być 
wielkim narodem i wielkim państwem, 
tymczasem w uścisku tych kleszczy, 
jakimi są z jednej strony Sowiety, 
z drugiej Niemcy nie mogłaby Polska 
spełniać swego posłannictwa dziejo
wego. Niemcy obecne czy w ogóle 
Niemcy silne przeciwstawiają i prze
ciwstawiać się będą colą mocą naszym 
dążnościom imperialnym, bo krzyżu
ją się z ich polityką imperialną. Dla
tego zachodnie ramię kleszczy musi
my złamać. To nie tylko sprawa 
Gdańska czy autostrady, — to jest 
sprawa naszej przyszłości i ideałów, 
jakimi chcemy zaznaczyć się w dzie
jach.

Przede wszystkim wojna ta prze
sunąć musi ponownie granice Słowiań
szczyzny na Zachód. Wiele ziem pol
skich pozostało jeszcze w posiadaniu 
Niemiec. Zachodnia granica polsko-

niemiecka to istotnie krwawiąca gra- i 
nica, ale przecięta nią została ziemia j 
polska. Wrócić więc musi do Macie- ! 
rzy cały Śląsk Opolski i ziemie na j 
wschód od Odzy. Wcielone zostaną do 
Polski Prusy Wschodnie jako kraj 
historycznie polski i jako kraj etnicz
nie w wielkiej mierze polski. Ten 
skrawek Pomorza, jaki obecnie posia
damy, nie zaspokaja ani naszych am- 
bicyj politycznych ani też nie wystar
cza gospodarczo na tak ogromne za
plecze. Polska oprzeć się musi mocno 
o Bałtyk.

Na całej przestrzeni Odry zbudzą 
się do ponownego życia prochy sło
wiańskie. Ożyje na nowo to cmenta
rzysko nazw, nazwisk i tradycji sło
wiańskich. Znów Odra aż po ujście 
stanie się granicą polską, jak była nią 
za Piastów, jak nią winna być ze 
względów geopolitycznych, z samej 
niejako natury geograficznej i poła
żenia naszego narodu.

Więc mocno stanąć musimy la 
Zachodzie i Północy, to znaczy md 
Odrą i Bałtykiem, aby spełnić tę mi
sję, jaką nakłada na nas położeńe 
geograficzne, znaczenie w Slowiańs- 
czyźnie i nasza rola cywilizacyjni 
na tych obszarach Europy w prze
szłości.

POLSKA OŚRODKIEM 
SŁOWIAŃSZCZYZNY.

Musimy stać się ośrodkiem 
wiańszczyzny. I dlatego nasz stosu! 
r.ek do Czechów i Słowaków nie śmie 
być pogardliwy i odpychający. Bole-

Sł4

jemy nad tragedią tych sąsiedzkicli 
narodów słowiańskich, wiemy, że w 
braku ducha żołnierskiego i godność 
narodowej leży przyczyna ich przeral 
źliwej tragedii. Ale na sztandarze! 
ppd. którym idziemy, do walki ze 
światem niemieckim, wypisujemy 
śmiało i szczerze hasło wyzwolenia) 
Czech i Słowaczyzny spod okupacji 
niemieckiej.

Wierzymy, że ta tragedia oczyści 
te narody z materializmu, zbudzi w 
nich poczucie honoru, wyrobi dalekoJ 
widztwo polityczne. Już dziś rosną 
sympatie propolskie w Czechach i na 
Słcwaczyźnie, już dziś zdają sobie 
tam sprawę, że ośrodkiem Słowiańsz-t 
czyzny nie jest Moskwa, ale Polska. 
Kto wie, czy Czechy i Słowaczyzna 
wyzwolone przy pomocy polskiej: 
odrodzone wewnętrznie nie zwiążs 
się na trwałe z polską kulturą i z polj 
ską drogą historyczną. Wróci więc U 
nowej i trwalszej postaci idea wieli 
kiego imperium słowiańskiego Bole 
sława Chrobrego.

Rezolucje II Zjazd Delegatów Ruchu Harodowo-Radykalnego 
w Katwkadi w dniu 11 aerata 1939 roku

1) Między Polską a Niemcami isj | kowanych lub wręcz butnie zachowu-

tykiein j ...
dzej czy później musi dojść nieuchron 
nie do starcia zbrojnego. Starcie t' 
pożądane jest z polskiego punktu wi 
dzenia. Wynikiem bowiem wojny poi 
sko-niemieckiej musi być zdobyci 
Śląska Opolskiego i Prus WschodnicI 
pogranicza Poznańskiego i Pomorzj 
oraz wyzwolenie spod okupacji nie 
mieckiej Czech i Słowaczyzny. :

2) Czas obecnej wojny polityczne, 
i gospodarczej, musi być wykorzysta 
ny na wszechstronne wzmocnienie ży 
wiołu polskiego we wszystkich dzię 
dżinach życia.

lieje sprzeczność interesów nad Bał' jących się, tymczasem bez pracy po- 
jak i nad Dunajem, więc prj I zostają Polacy, częstokroć zasłużeni i

wartościowi. W tym celu winny się 
miarodajne czynniki zainteresować 
przedsiębiorstwami, gdzie nieraz ro
botnik polski jest szykanowany przez 
przełożonych Niemców.

4) Celem wzmocnienia żywiołu pol
skiego na Kresach Zachodnich winno 
sięprzystąpić do parcelacji niemiec
kich majątków ziemskich. Nim w tym 
kierunku zostaną podjęte prace, win
no się spolszczyć na folwarkach cał
kowicie odministrację, by robotnik 
rolny lub zależni od folwarku dzier
żawcy lub drobni rolnicy nie byli wy-

1 ’ ’ ■’J ‘ niemiecką.
5) Specjalną troską otoczyć należy 

pogranicze, by bezrobotni, znajdując
We wielu bo pracę w kraju, nie musieli jej szukać 

buv i przedsiębioi w Niemczech, gdzie tworzy się z nich 
je dużo Niemców zamaś agitatorów. Na pograniczu winno się

3) W szczególności na pogranicz stawieni na agitację
polsko-niemieckim należy zredukowa 
znaczenie mniejszości niemieckiej \ 
życiu gospodarczym.
wiem instytucjach 
stwach pracuj.

Sięgnijmy teraz okiem nad Bał
tyk! Litwini i Łotysze dzielili z na
mi dole i niedole przez kilka stuleci. 
Nie da się zatrzeć tak długiego współ
życia, nie da się wymazać z kart hi
storii wspólnego zwycięstwa pod 
Grunwaldem, ani Unii Lubelskiej ani 
tego, że ziemie łotewskie nie kto inny 
oczyszczał z band bolszewickich w r. 
1920 jak tylko obecny Marszałek Pol
ski. Któż zresztą może tym państwom 
gwarantować możność rozwoju i sa
modzielny byt, jak nie Polska? Kon
flikt niemiecko-litewski o Kłajpedę 
aż nadto wykazał, że los tych państw 
związany jest z mocarstwowym sta
nowiskiem Polski.

Złamawszy Niemcy, oparłszy się 
mocno o Bałtyk i Odrę, przez Czechy 
i Slowaczyznę wszedłszy w basen nad- 
dunajski będzie mogła Polska wywie
rać wpływ polityczny i promienio
wać odrodzoną kulturą na obszarach 
od morza Bałtyckiego po Adriatyk 
i Morze Czarne. Wszak były w 15, 
16 i 17 wieku okresy takiej niemal 
wielkości i prężności politycznej 
Rzplitej, których nie umieliśmy wy
korzystać, utrwalić i pogłębić. Ale 
dziś mamy doświadczenie historycz
ne, poczucie misji dziejowej i rosną
cą wolę jej wykonania.

Rzecz zrozumiała, że styl nasze
go imperializmu różnić się musi za
sadniczo od imperializmu niemiec
kiego . Imperializm niemiecki stresz
cza się w podbojach terytorialnych 
i gnębieniu podbitych ludów, — im
perializm polski musi być imperializ
mem przede wszystkim cywilizacyj
nym. Nie chodzi o podbój Litwy czy 
Łotwy, nie poto wyzwalać będziemy 
Czechy czy Slowaczyznę, aby im na
rzucać nasz „protektorat" ,ale cho
dzi o. związanie tych narodów z nami 
na gruncie wspólnych zadań, politycz
nych i kulturalnych. A gdyby cho
dziło o bliższy związek"- polityczny, 
mamy świetny wzór w naszej własnej 
przeszłości: Unia. Oto polski sy
stem imperialny i polityczny, na ja
ki nie zdobył się jeszcze żaden na
ród.

CZY JESTEŚMY TOTALISTAMI?
Zarzucają nam totalizm. Czy na

prawdę jesteśmy totalistami ? Tak 
jest, w znaczeniu ideowym i progra
mowym, bo chcemy stworzyć taką Pol
skę, jakiej obraz nosimy w naszych 
duszach. Ale to nie ma nic wspólne
go z totalizmem a la współczesne 
Niemcy czy Bolszewia. Jeśli chcemy 
promieniować kulturą i siłą politycz
ną na Słowiańszczyznę, basen naddu- 

i

najski i nadbałtycki, promieniować 
możemy tylko wyższym typem kultu
ry i polityki.

Wyłania się tu kapitalne zagad
nienie wolności jednostki i suprema
cji zbiorowości nad jednostką. Dzi
siaj albo jednostka ginie jak pyłek 
w zbiorowości, albo chce rozwichrzo
nej wolności dla siebie. Ten stan, 
rzeczy grozi upadkiem kultury i zwy
rodnieniem moralnym.

Znaleźć musimy granicę, gdzie' 
kcńezy się wolność i swoboda jednost
ki, a zaczynają się prawa i wymaga
nia zbiorowości. Uchwycenie takie
go punktu zadecyduje o tym, czy na
sze promieniowanie kulturalne będzie- 
owocne, czy między wschodem a zacho
dem Eurc-py powstanie nowy i twór
czy ośrodek cywilizacyjny.

Właśnie dlatego w naszej prze
szłości politycznej i w skarbcu naszej! 
kultury poszukać musimy tych war
tości wieczystych, o które wesprze się 
nasze natchnienie, nasza myśl poli
tyczna i nasza wizja przyszłości. Bo 
sprawa wolności i dyscypliny to głów
nie sprawa kultury i wychowania.

Ale niech nikt nie sądzi, że lekar
stwem na wszystko jest t. zw. demo
kracja względnie to co podają za 
wzór demokracji. Jeśli Polak będzie 
bez pracy, a żyd będzie się rozpychał 
w handlu, przemyśle czy bankach, je
śli za kulisami życia politycznego re
żyserować będą bracia w fartuszkach, 
to taki stan rzeczy nie jest demokra
cją. To gorsze niż totalizm! Demo
kracja winna się zasadzać na poczu
ciu, że rządzimy się sami i mamy za
ufanie do tych, którym sprawowanie 
władzy poruczyliśmy.

ANI SANACJA ANI OPOZYCJA.
Stare podziały polityczne nie po

siadają dziś uzasadnienia. To już 
histeria. Kruszy się również linia 
dzieląca naród na sanację i opozycję. 
Ale w tych wszystkich martwych for
mach tkwi jeszcze siłą bezwładu na
ród polski, choć źle się w nich czuje, 
choć ma świadomość, że trzeba Pol
sce na nowe czasy nowego obozu, 
który nie byłby ani sanacją ani opo
zycją. To przeświadczenie żyje za
równo w dołach P. P. S.u jak i Stron
nictwa Ludowego czy Ozonu.

Ta nowa siła polityczna powstać 
musi. Te wszystkie drobne strumy
ki ruchu nowo naród., o których mó
wiłem wyżej, złączyć się muszą w je
den nurt. Obecna sytuacja politycz
na potęguje dążności konsolidacyjne 
w grupach narodowych.

Powstanie silnej organizacji mło- 
donarodowej stanie się podstawą do 
stworzenia potężnego ruchu nacjona
listycznego, zdolnego ucieleśnić naszą 
wizję: Wielką Polskę!

czym prędzej zlikwidować bezrobocie, 
aby agitacja niemiecka straciła grunt.

6) Domagamy się energiczniejsze
go zajęcia się działalnością agitato
rów niemieckich, którzy bałamucą 
ludność i rozsiewają fałszywe wiado
mości. Jako element szkodliwy i opła
cany przez obce czynniki winno się 
ich traktować jako żywioł dywersyj
ny i szpiegowski.

7) W zrozumieniu tej wielkiej 
chwili, jaką naród polski przeżywa, 
zniknąć winny bezpłodne spory i roz
grywki, przys tąpić natomiast trzeba 
do śmiałych reform i zmian w duchu 
narodowym, gdyż źydostwo i ciemne 
siły zakulisowe usiłują to zajęcie się 
społeczeństwa zagadnieniem obrony 
wykorzystać dla własnych, nic z dob
rem Polski nie mających wspólnego 
celów. Czujność trzeba zdwoić nie tyl
ko w : tosunku do wrogów zewnętrz
nych, ale i wewnętrznych.



KONRAD WIÓR

„Zwycięska" armia
(Cd naszego specjalnego wysłannika)

Można patrzeć, można podziwiać-- 
ale nie można wierzyć i nie można 
mieć zaufania do tego wszystkiego, co 
wnoszą tu Niemcy.

Od razu, na pierwszy rzut oka 
wyczuwa się wiele niedomówień. 0~ 
pieram to na kontakcie możliwie naj
bardziej bezpośrednim. Są ludzie, któ
rzy byli świadkami pierwszyclh dni 
wkroczenia armii niemieckiej. Wojsko 
wkroczyło bez zaopatrzenia w żyw- 
nśoć. Mundury drelichowe, uzbrojenie
— za wyjątkiem pierwszych oddziałów
— niedostateczne i nieodpowiednie. 
Na przykład były wypadki, że ludność 
rzuciła się na patrole — i dokonała 
samosądu. A wojsko nie było w stanie 
strzelać, bo amunicja nie odpowiadała 
typem lub kalibrem broni, jaką dyspo
nowali.

To zresztą i teraz można zauwa
żyć. Wystarczy poglądnać transporty 
wojskowe, jakie ciągną kolumnami lub 
koleją w głąb zajętego terytorium. 
Bielizny zapasowej brak w ogóle — 
żołnierze w czasie krótkich postojów 
piorą sami szczątki koszul, onuce i 
inne części garderoby. Obuwie w fa
talnym stanie. I tu znowu charaktery
styczna rzecz. W defiladach bierZe u- 
dział w najlepszym wypadku R od
działu i to pod warunkiem, że pr*zyje-  
dzie transport umundurowania defila
dowego. W Frydku odwołano defiladę 
w pół godziny przeid wyznaczonym 
terminem. Okazało się (co sam mo
głem stwierdzić przy innej okazji), że 
transport defiladowej liberii wadliwie 
skierowano do innej miejscowości.

Coraz częściej zdarzają się wypad
ki dezercji z poszczególnych formacji. 
Na pograniczu można spotkać dezerte

rów nie tylko szeregowych ale i ofice
rów a przede wszystkim podoficerów. 
Żołd zalega od 26 kwietnia. Oficero
wie i podoficerowie otrzymują zasiłki 
i to bardzo nieregularnie. O pensjach 
w dosłownym znaczeniu już powoli 
zapominają.

Sapientl sat...

NA ŚLADACH REWOLUCJI

Mam tu na myśli rewolucję zarów
no wśród narodu czeskiego, jak też 
rewolucję w łonie t. zw, III Rzeszy. 
Jeden i drugi element przechodzi ok
res gwałtownych przemian radykal
nych. O ile element czeski, w przy
pływie kompletnej rozpaczy i rezy
gnacji potrafił się zdobyć na akty za
powiadające się jak najlepiej na przysz
łość aż do odzyskania ponownej wol
ności, o tyle ten sam moment rozkła
da od wewnątrz obecny kurs niemiec
kiej polityki.

To rzuca się szczególnie jaskrawo 
w oczy na tutejszym terenie. Układ sił 
moralnych jest tak sprzeczny i tak da
lece nierówny od tego, co się słyszy i o 
czym się dotychczas mówiło, — że 
gdybyśmy nawet wyzyskali tylko te 
objawy, jakie spotykamy w b. Czecho
słowacji za podstawę naszych rozwa
żań, przychodzimy do następujących 
konkluzji: Rewolucja w Niemczech jest 
taką samą prawdą, — koniecznością, 
zupełnie logiczną i naturalną, jak na
turalną i logiczną jest rewolucja w łoJ 
nie narodu czeskiego z tendencja™ 
pozytywnymi w rezultacie ostatecz 
nym.

Przyjęcie protektoratu nad Cze 
chosłowacją, dało III Rzeszy bardzo 
niewielką korzyść. Ogranicza się on 

do tego wszystkiego, co zdążono z 
Czechosłowacji wywieść. Ale zapomi
nać nie wolno, że okres, w jakim się 
to dokonało, był z różnych względów 
nadzwyczaj nieszczęśliwy i niekorzyst
ny dla narodowo - socjalistycznego 
wandalizmu. III Rzesza czuwa i spo
dziewa się nowego zasiłku środków 
aprowizacyjnych jesienią. Po zbiorach. 
Tymczasem w roku obecnym Czecho
słowacja da z siebie najwyżej 58% te
go — co mogło dać rolnictwo rok czy 
dwa lata temu.

Protektorat spowodował kolosalną 
i uzasadnioną przepaść moralną mię
dzy narodem czeskim a niemiecką bo
jówką S. S. Proporcjonalnie więc do 
tego — w najlepszym wypadku obło
wi się Berlin — 30% tego, co da z sie
bie rolnictwo czeskie jesienią. A poi- 
tem, głód tu i tam. Tu i tam wzrasta
jące niezadowolenie, bunty i rokosze. 
A temu już nawet nie zaradzi 9 obo
zów odosobnienia, jakimi w tej chwili 
„dysponuje" teren protektoratu. W 
ciągu kwietnia i pierwszej połowy ma
ja notujemy na terenie Czechosłowac
ji 27 większych wypadków buntu w 
armii niemieckiej. 18 wypadków niepo
słuszeństwa i ucieczek z bojówek mło
dzieży hitlerowskiej. Tych świeżych 
zapaleńców i krzykaczy z terenu tak 
skromnego, jakim była Czechosłowac
ja. Robota podziemna, dziś już nadzwy
czaj aktywnego społeczeństwa czes
kiego, odebrała Niemcom tupet na tu
tejszym terenie. Obok wystraszonych 
odezw Pragi kierowanej Berlinem — 
czytamy rozlepione i rozrzucane ulotki 
kontrakcji czeskiej. Te|j prawdziwej 
czeskiej kontrakcji, wobec której wła
dze niemieckie wykazują doskonałość 
swej nieudolności. Bo proszę zważyć,

że wylepienie Mistku lub Witko
wie afiszami nawołującymi do... „walki 
z germańską zakałą" — nie jest rzeczą 
łatwą i błahą. A jednak się udało. Za
wiodło Gestapo, zawiodła milicja S. S.. 
zawiodła armia, utrzymująca porzą
dek! ,

Do obozów odosobnienia w Milowi- 
cach odwieziono około 10 tysięcy ska
zanych. A więc Żydów, Czechów... 
Ale odwieziono też przeszło trzy ty
siące Niemców, „spragnionych" wol
ności i panowania swych duchowych 
przywódców. O tym mówi się tu ofic
jalnie i nawet dość głośno. O tym mó
wią uczciwi Niemcy (bo takich też 
można tu spotkać).

Gwałtowny werbunek młodych 
Niemców w szeregi organizacyjne 
przedstawia się niezmiernie ciekawie. 
W Morawskiej Ostrawie od dnia 17 
kwietnia b. r. młodzież hitlerowska 
zorganizowana liczyła 3.700 osób. Dla
czego ostatni raport stanu zmniejszył 
się do 2.100 osób? Przecież chyba 
wszystkich nie wysłano do obozów od
osobnienia. A tylko 60-ciu „szczęśliw
ców" pojechało w głąb Niemiec. Różni
ca nadzwyczaj frapująca. Wiele by mo
żna przytoczyć wypadków temu po
dobnych. Że wspomnę tylko na zde
cydowaną opozycję starszego społe
czeństwa niemieckiego. Bo trudno im 
się dziwić, gdy patrzą na deprawację 
własnych dzieci. Gdy maleje ich po
ziom umysłowy. Gdy każdy przełożo
ny użyć może swego podwładnego do 
wstrętnych praktyk — niestety tak łu 
strasznie obecnie częstych — pedera- 
stycznych (mówi się o tym bardzo 
głośno).

Ślad jest aż nadto widoczny. Roz
kład wenętrzny robi wrażenie pewnej 
świadomości, wobec której element 
niemiecki jest tu zupełnie bezsilny.

Mimo woli nasuwa się zdanie jed
nego z wybitnych uczonych włoskich 
(Guglielmo Ferrero), który w swym 
dziele p. t. „Nouvelle histoire romai- 

(Dokończenie na str. 4-ej)

LUDWIK ŁAKOMY.

Słowiańszczyzna zachodnia przed Chrobryir
(Ciąg dalszy) 

DZIAŁALNOŚĆ 
CESARSKIEGO „PRZYJACIELA"

Atoli owemu „przyjacielowi**  uro
dził się właśnie syn, który miał nieba
wem pomścić udrękę swej braci sło
wiańskiej, syn zwań Bolesławem. 
Nadomiar zamiary tego „przyjaciela**  
nie były zbyt przyjazne dla cesarstwa 
Upokorzywszy się przed Ottonem I, 
składając mu hołd i daninę, nie będąc 
do tego zmuszony ostatecznością, 
Mieszko w dziejach Słowiańszczyzny 
dokonał nader doniosłego czynu. Po
konany wszak przez Gerona, mógł 
cofnąć się nad Odrę, bronić Niemcom 
przepraw na prawy brzeg tej rzeki, 
w razie niepowodzenia ustępując w 
głąb kraju, daleko ku wschodowi, 
przez Poznań ku Wiśle, albo przez 
Kalisz i Łęczycę ku Pilicy i granicy 
Rusi. Na tej obszernej przestrzeni bez 
dróg, bez stałego dowozu żywności, 
Niemcy nigdy nie byliby w stanie 
ścigać Mieszka, ani nawet w głów
nych jego grodach, Gnieźnie i Pozna
niu, utrzymać załogę, pod obawą stra
cenia jej przy lada poruszeniu się Sło
wian zaodrzańskich. Jeżeli dla stłu
mienia powstań Obotrytów. i Lutv- 
ków Niemcy musieli ściągać olb '-

rnie siły, jeżeli z samymi tylko Rata
rami, bez przerwy kilka lat wojując 
nie dopięli celu, o ileż trudniej byłob 
im prowadzić wojnę na wschód o 
Odry, w kraju całkiem nieznauyrJ 
porosłym lasami, pełnym bagnisk 
trudnych do przeprawy brodów, | 
przy tym napełnionym ludem bitnj u 
mającym pewną organizację wojenni 
z energicznym księciem na czele, kt< 
rego woli Polanie byli posłuszni. P< 
łożenie Mieszka nie okazało się ta 
niebezpieczne, aby po jednej potyezc 
z Geronem mógł obawiać się o utrą 
kraju lub niepodległości, którą śmiał 
mógł zachować do śmierci.

Zamiary Mieszka były jednak i- 
ne. Prócz zbrojnego ludu utrzymuje 
3000 stałych wojowników, według ów
czesnego podróżnika Ibrahima-Ill- 
Jakuba „sotnia, których wystarcza 
za dziesięć secin innych**,  w spotkań 
z Niemcami przekonał się, że jego l- 
ne rycerstwo, pielęgnowane prze; i 
troskliwie, nie mogło mierzyć się- 
otwartym polu z ogromnymi siłę i 
Niemców, posiadających organiza*  
wojskową od czasów Karola Wielk- 
go ustanowioną, a później przez H - 
ryka Ptasznika udoskonaloną. Mie

ko pojął wyższość organizacji nieprzy 
jacielskiej nad własną: a nie chcąc 
narażać kraju ojczystego na zniszcze
nie, jakiemu ulegli Słowianie zao- 
drzańscy, z całkiem jeszcze nie wy
czerpanymi siłami tylko na pozór, 
chytrze i z rozmysłem upokorzył się 
przed cesarzem, w samą porę przyj
muj ąc ch rześcij a ństwo.

Co za radość, jakaż uciecha zapa
nowała we dworze cesarskim Ottona I 
w Magdeburgu na wieść, że „król pół
nocy Mieszko**  stał się hołdownikiem 
cesarza, chrześcijaninem, a przez to 
członkiem cesarstwa oraz sprzymie- 
rzyńcem Niemców. Co prawda wła- 
dacz Polan zobowiązał się piacie dani
nę, ale nie z całego.kraju, tylko z ziem 
poza Wartą, poza granicami dzie
dzicznego swego państwa, czyli z ob
szarów, które podbił.

POLITYKA MIESZKA
i Zostawszy chrześcijaninem, Miesz

ko wyrwał niemieckim margrabiom 
powód do najazdu na jego ziemie, na 
równi z nimi uzyskał nie tylko udział 
w sprawach cesarstwa, ale i prawo 
podbijania ludów pogańskich, czego 
mu dostojnicy cesarscy, pomimo gorą
cych chęci, zabronić nie mogli. W o- 
czach Niemców posiadał on wszystkie 
przywileje władzy i godności margra
biów, ale w rzeczywistości był od nich 
daleko wyższym. Cesarz mógł mar
grabiów naznaczać i zrzucać, lecz 

Mieszko był „królem północy**  nieza
leżnie od woli cesarskiej. To też Otton 
1 traktował Mieszka nie jak komesa 
lub margrabiego, lecz jak możnego 
władcę, zaszczycanego przezeń mia
nem „przyjaciela**.  Ów zaś, według 
wyrażenia Widukinda „animus impe- 
ratoris**,  sprowadza jednak ducho
wieństwo łacińskie nie z Niemiec, ale 
z Czech i z Włoch, na biskupstwo poz
nańskie przyjmuje Jordana, zgadza 
się na przyłączenie tegoż biskupstwa 
do metropolii magdeburskiej, ale 
wpływów niemieckich u siebie szerzyć 
nie pozwala, klasztor w Trzemesznie 
obsodza mnichami nie z Niemiec, ale 
z Werony. Szerzy chrześcijaństwo, ale 
i pogan nie oburza, nie ustanawia bi- 
sgupstwa w Gnieźnie, bo tego zakazy
wała mu roztropność, gdyż tam był 
nanaówczas stek pogaństwa, organi
zujący jeszcze czoło narodu, którego 
nie chciał drażnić, a duchowieństwo 
wystawiać na prześladowanie. Z bal- 
wochwalnymi Węgrami przez siostrę 
Adeliadę, żonę księcia Gejzy, utrzy
muje pożyteczne związki dla po
wściągnięcia Niemców, a w razie po
trzeby i przeciw Waregom, wzmaga
jącym się na Rusi, jest przydatny.

Obowiązki względem cesarza ściśle 
zachowuje, daniny nie odmawia, z 
margrabiami stara się żyć w zgodzie, 
ale kraje z prawej strony dolnej Odry 
uważa za swą posiadłość, bo w tę



„Zwycięska”
(Dokończenie ze str. >-ej) 

ne", rozważając istotę dziejów mo
carstw i państw świata stwierdza, że 
polega ona na mniej lub więcej szczę
śliwym rozwiązaniu zagadnienia siły. 
Stwierdza on, że ,,państwo jest siłą fi
zyczną, wprowadzoną w ruch i stero
waną przez siłę duchową: żyje też po
myślnie, jak długo siła duchowa umie 
się posługiwać siłą fizyczną w grani 
cach zawsze użytecznością publiczną 
umiarkowanych. Jest b. trudno dla 
państwa wyróżnić i uszanować tę gra
nicę, której przekroczenie podkopuje 
i niszczy siłę fizyczną. Z chwilą jed
nak, gdy państwo celowo czy nieświa
domie tę granicę przekroczy, jest zgu
bione".

III Rzesza tę granicę właśnie prze
kroczyła. Jest rzeczą zupełnie natural
ną jej upadek,

Kulturkampf — jest -maską starą i 
zużytą. Nie zasłania już oblicza. Zresz
tą rozpoznać już nie trudno po tylu 
strasznych przykładach W tym samym 
czasie, gdy organizm nięmiecki prze
chodzi agonię — a sądzę, że był to or
ganizm przygotowany na pokaz, a więc 
jak najlepszy — powodzenie rewoluc
ji czeskiej jest jasne i nie ulega wątpli
wości.

Myślący Niemiec wie i czuje agonię 
własnego organizmu narodowego. Wy
czuwa ją bardziej aniżeli ktokolwiek. 
Ten sam Niemiec nie wierzy, lecz z 
pełną rezygnacją słucha. Ale jest już 
niezadowolony. Element czeski nato
miast, w ciężkiej szkole, w przykrej 
sytuacji przechodzi swoje odrodzenie. 
Jako plemię pochodzenia słowiańskie
go ma tę większość nad zaborcą, że do
brze rozumie ambicję. Dopóki bowiem 
poddawał się wpływom niemieckim, 
dopóty był dumny, zarozumiały i to do
prowadziło go do zguby. Jak prowadzi 
do zguby w swym zaślepieniu wanda

lizm germański. Swoją specjalną meto
dą.

$•
Jest rzeczą przyjętą, reasumować 

swoje spostrzeżenia, by‘ w nawale za
obserwowanych zjawisk ustalić ogólny 
kierunek. Bez względu na to, z czym 
mamy do czynienia. Sądzę, że z tych 
kilku rzutów, wynika dość wyraźnie 
kierunek zasadniczy, z których jeden 
nazwię wandalizmem, drugi odrodze
niem. Nie trzeba wymieniać co do 
kogo się odnosi. Narzuca mi się jednak 
drastyczne pytanie: — o co właściwie 
im chodzi? Odpowiedź znalazłem.

I życia Ruchu Narodowo-Radykalnego na Śląsku i w Zagł. Dąbrowskim
wiali kol, kol. Gajda i Kędzierski.Piekary. W dniu 1 czerwca odby

ła się tu odprawa placówki, na którą 
przybyli prawie wszyscy członkowie. 
Odprawie przewodniczył kol. Skrzypu- 
lec. Przemówienie o sytuacji politycz
nej w kraju wygłosił kol. Czerny. Dru
gie przemówienie wygłosił kol. Żela. 
Oba przemówienia spotkały się z entu
zjastycznym przyjęciem, co potwierdzi
ło zupełną zgodność uczestników od
prawy ze stwierdzeniami kol. referen
tów.

W trzy dni później ruchliwe kie
rownictwo placówki piekarskiej zorga
nizowało zebranie publiczne, przy bar- i 
dzo licznym udziale sympatyków na- ! 
szego Ruchu z terenu Piekar i okoli
cy. Na zebraniu publicznym przema- I

Polacy popierają
Zakład
Fryzjerski

Władysława 
Jakubowskiego 
Chorzów I, ul. Powstańców 41.

armia
Oto kulturalne narody mają piękny 

zwyczaj, a mianowicie specjalnie na
bożnie obchodzą dzień — Wniebowstą
pienia. W tym roku wypadł on 18 ma
ja.

Szeroko otwarte podwoja kościo
łów Wpuszczały całe masy ludzi do Bo
żego przybytku. Nie to, że czuwali nad 
„utrzymaniem porządku" — nowi „pa
nowie". Dusze zostały te same, wie
dzące. Tylko, że wnętrza przedstawiają 
straszny obraz. Nie oszczędzono nawet 
kościołów. Dokonano ohydnego świę
tokradztwa. Kościoły ogołocono w naj
drobniejszych szczegółach z wszystkich

Zawiercie. W Zawierciu organi
zuje się placówka Ruchu Narodowo- 
Radykalnego. Zebranie organizacyjne 
odbyło się tu w dniu 1 czerwca; sprawy 
organizacyjne omówił kol. Zacny. W 
najbliższych dniach zostanie mianowa
ne kierownictwo miejscowej placówki.

Strzemieszyce. W dniu 3 czerwca 
nastąpiło tu uroczyste otwarcie pla
cówki. Na uroczystość tę przybyło 
wielu sympatyków naszego Ruchu ze 
Strzemieszyc. Kierownikiem placówki 
został mianowany kol. John. Przemó
wienia wygłosili kol, kol. Skorupska, 
Czerny i Zacny.

Kończycie. Coraz lepiej rozwijają
ca się placówka w Kończycach zwoła
ła na dzień 4 czerwca zebranie publicz
ne. Referaty, na temat ogólnej sytuacji 
politycznej wygłosili przedstawiciele 
Kierownictwa Głównego. Przemówie
nia te były bardzo często przerywane 
oklaskami.

Katowice. W dniu 2 czerwca w lo
kalu przy ul. 3-go Maja 21 odbyło się 

wartościowych rzeczy. To pierwsza fi
guralna odpowiedź.

A druga?
Czternaście osób, w czym 3 umun

durowanych żołnierzy niemieckich, 
dwie kobiety (jedna z nich w ciąży), 
6 mężczyzn w sile wieku, i trzech chłop 
ców — stracono oblewając ich kwa
sem siarkowym odpowiednio w tym 
celu stężonym.

Egzekucji dokonano 17 maja br. w 
miejscowości Metylowice pod Frydlań- 
dem Ostr.

— I ? ...

Tak utrzymuje się „Kulturkampf" 
germański na powierzchni.

Jak długo jeszcze...?

posiedzenie wydziału organizacyjnego 
przy Kierownictwie Głównym. Na po
siedzeniu tym szeroko -omawiano spra
wę II Zjazdu Delegatów R. N. R

Zjazd odbył się dnia 11 czerwca. 
Krótkie sprawozdanie z tego Zjazdu 
zamieszczamy na innym miejscu.

Zawiadamiamy P.T. Czytelników, 
że zaczyn a m y w y d a w a ć

Bibliotekę polityczno- 
społeczną „Kuźnicy" 
W przygotowaniu dwa pierwsze tomy

1. Paweł Musioł:

Imperium Narodu Polskiego

2. Kazimierz Hałaburda:

Odwet Słowian.

właśnie stronę dąży, z zamiarem zbli
żenia się do ujścia tej rzeki do morza. 
Sam chrześcijanin, chociaż może niez
byt gorliwy, oraz przyjaciel gorliwe
go chrześcijanina, Haralda króla Duń
skiego, z jednookimi jednak pogański
mi Wikingami, nieprzyjaciółmi Duń
czyków, zachowuje przyjazne stosun
ki, mogli się bowiem udać w nieprze
widzianych zajściach nad dolną Odrę. 
Największą zażyłość podtrzymuje z 
Czechami, brata się z nimi serdecznie, 
lecz to mu nie przeszkadza postawić 
się im okoniem, gdy na jego ziemię 
dybią. Atoli poszczególne względy 
grzeczności okazuje margrabii wscho
dniemu Hodonowi, „w przytomności 
którego — świadczy Thietmar — nie 
śmiał w kierei wejść do domu, w któ
rym się on znajdował, ani dowiedzieć 
na miejscu, ilekroć on z miejsca wsta
wał". Lecz niech tylko wejdzie w grę 
godność Ojczyzny, interes narodowy 
— wszelkie względy na stronę, bart 
duszy wystąpi, zagrzeje do stanow
czych czynów.

PIERWSZE HISTORYCZNE ZWY
CIĘSTWO POLSKI NAD NIEM

CAMI.
Gdy bowiem „przezacny" Hodon, 

z nieobjaśnionego przez ówczesnych 
kronikarzy powodu, zaczepił Mieszka, 
otrzymał od niego stosowną odprawę 
jak to czytamy u Thietmara: „W po
moc margrabiemu przybył tam ze

swoimi mój ojciec, grabia Zygfryd, 
jeszcze bardzo młody i małżeńskim 
nie skojarzon węzłem. I stoczywszy w 
dzień św. Jana Chrzciciela bitwę z 
Mieszkiem, zwyciężyli go zrazu; ale 
potem natarł na naszych ’ brat jego 
Czubor i wszystkich walecznych ryce
rzy ze strzętem zgładzi »w miejscu, 
które się zowie Cydyną. Tylko wspom 
niani grabowie Hodo i Zygfryd, uszli. 
Którą to nieszczęsną wieścią cesarz 
stroskany we Włoszech, wyprawił 
czym prędzej posłów do Niemiec 
przykazując Hodonowi i Mieszkowi, 
aby aż do jego powrotu żyli z sobą w 
zgodzie, jeśli chcą być nadal w łas
kach u niego." Bitwa pod Cydyną dn. 
24. czerwca 972 roku była pierwszym 
historycznym zwycięstwem polskim 
nad Niemcami!

GOŚCINA MIESZKA U OTTONA I.
W roku 973 Otto I powrócił do 

Magdeburgu, gdzie spędziwszy święta 
wielkanocne, udał się do Quedlinbur- 
ga. Tam na jego wezwanie przybyli: 
Mieszko polski, Bolesław czeski, pos
łowie greccy,' bułgarscy, węgierscy, 
duńscy i ruscy, a niezawodnie musiał 
być margrabia Hodo. Zdaje się, że to 
pierwszy raz znajdował się Mieszko 
na dworze cesarskim, wobec cesarza. 
Niezawodnie, to zaproszenie mu po
chlebiało, bo z urzędu „przyjaciel" 
Ottona I, teraz stawał się osobistym 
i mieszał się w gronie innych książąt

| chrześcijańskich; czul, że należał do 
i wielkiej rodziny, do której niedawno 
a uroczyście wstąpił. Ponieważ obda
rowany i wesoły wrócił do ojczyzny 
z tego jasny wniosek, że sprawę z Ho- 
donem cesarz rozstrzygnął na korzyść 
M ieszka.

OWOCE BITWY POD CYDYNĄ.
W każdym razie owocem bitwy pod 

Cydyną stało się to, że prawy brzeg 
Odry został obroniony od zdziestw 
magrabiów, z których żaden aż do 
śmierci Mieszka nie ośmielił się wtarg 
nąć do krain, podległych władzy pol
skiej. To też młodzieńcze ludy prawe
go brzegu Odry uzyskały czas do spo
kojnego rozwijania się i zlewania w 
jedno ciało społeczne, które występo
wało na świat pod nazwą Polski. 0- 
gromna ta zasługa Mieszka była skut
kiem jego rozważnej polityki.

ZABURZENIA W NIEMCZECH 
PO ŚMIERCI OTTONA I.

Jeszcze w tymże roku, zaledwie kil
ka tygodni po powrocie Mieszka z 
Quedłinburga, cesarz zakończył życie. 
Jego następcą został syn, Otton II, 
młodzieniec płochy i swawolny, oże- 
liony z Greczynką Teofanią, za życia 
>jca wybrany i namaszczony. Nie zna
jąc umiarkowania w krewkości oraz 
lie słuchając doświadczonych dorad
ców, nie wzbudzał ku sobie, publiczne
go zaufania. To też kilku biskupów i 
panów niemieckich postanowiło wy

nieść na tron Henryka Kłótnik.a, księ
cia bawarskiego, który był bratem 
stryjecznym nowego cesarza. Mieszko 
i Bolesław czeski oświadczyli się za 
Henrykiem. Mieszko naogół nie wy
stępował otwarcie, działając tylko 
przez swych sprzymierzyńców. Dla 
niego wreszcie było obojętne, kto Zos
tanie cesarzem: Henryk, czy Otton II, 
bo obaj byli Niemcy, Słowianom nie 
życzliwi.

OTTON II.
Ważniejszym stawało się zaburze

nie między Niemcami, bo to przeszka
dzało im szkodzić Słowiańszczyźnie. 
Mieszko korzystał tylko ze swego po
łożenia, jako członek cesarstwa wy
stawiając kandydata, który dlań zda- 

się być lepszym. Gdy się ów kan
dydat nie utrzymał, władca Polski 
miał możność na równi z innymi, księ- 
ciami Rzeszy złożyć hołd Ottonowi II, 
łaski którego nie stracił. Pozostawał 
na stronie oczekując wypadków, w 
które tak obfitowało krótkie panowa
nie nowoobranego cesarza. Ledwo bo
wiem poskromił on zwolenników Hen
ryka bawarskiego, a już musiał spie
szyć na wyprawę do Francji, stolicę 
tejże Paryż oblegając w 978 roku. 
Wkrótce potem przejąwszy się idea
mi rzymskimi, zajęty myślą podnie
sienia świetności dworu cesarskiego 
na wzór dawnych imperatorów i za
mierzając całą politykę skoncentro-
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Wielki egzamin chłopa
Żyjemy obecnie w okresie szybkich 

przeobrażeń — politycznych, gospo
darczych i społecznych. Wypadki to
czą się wszędzie w galopującym tem
pie, żądając takiego ustosunkowania 
się dawnych pojęć do nowych myśli, 
któreby rozświetlało zgęszczające się 
nad rzeczywistością polską ciężkie 
mroki.

Chłop i robotnik, ta najliczniejsza 
masa i najszlachetniejszy odłam na
szego społeczeństwa, zachowuje pod
stawę jednolitą, zwartą, — wobec tylu 
wielkich wydarzeń polityczno-dziejo
wych. Troska o obronę naszych gra
nic, zagrożonych poważnie przez na
szego zachodniego sąsiada — wywo
łała łatwo zrozumiałą reakcję. Zupeł
na świadomość narodowa wśród mas- 
chłopów i robotników, w ciągu tych 
kilkunastu krytycznych dni, wzrosła 
mocniej niż w całym ubiegłym dwu
dziestoleciu. Patriotyzm rozżarzył 
się na biało. Zejdncczenie Narodu 
nastąpiło bez żadnego „ukazu**  czy 
też, jak to zawsze dotychczas bywało, 
bez kosztownej „agitki1* pewnych sfer 
uprzywilejowanych.

Nie damy ziemi skąd nasz ród — i 
stało się hasłem wszystkich Polaków, 
odzewem: „wara od naszych granic**.  
Naród polski stężał na mur rozumu
jąc logicznie, po prostu, że najlep
szym prawem na bandytę — to cep 
i kilof. Lecz czy tę gotowość naro
dową wykorzystano jak się należy? 
Czy uświadomiono społeczeństwo, że 
zaczyna się może długi okres najwyż
szego napięcia energii i woli narodo
wej, że obronę granic trzeba przygo
tować z najwyższym wysiłkiem na ja
ki nas stać, nie tylko na polu obron
ności — ale także gospodarczo, kul
turalnie, oświatowo i t. d. I to od 
dziś, od zaraz! —

Cały naród polski zdaje sobie 
sprawę z tego, że wyniki przyszłej 
wojny zależeć będą nie tylko cd samej 
techniki wojennej — ilości armat, 
czołgów, samolotów i t. p., lecz także 
od spoistości, stanu życiowego i psy
chicznego społeczeństwa.

Wiara w wielkość czynu musi być 
zrodzona przez miłość człowieka, 

przez uznanie jego koniecznych po
trzeb i praw do życia i kultury. 
Przez realizację tych naglących'po
trzeb życiowych i dobra każdego po- 
jedyńczego Polaka, winniśmy dążyć 
wszyscy do dobra i potęgi narodowej.

Tymczasem u nas pewne warstwy 
„uprzywilejowanych**  bardzo dalekie 
są od zrozumienia tych potrzeb i nie 
tylko, że nie wykazują dobrej woli 
ani zrozumienia, ale z całą bezczel
nością i cynizmem zaspakajają swój 
własny egoistyczny i egocentryczny 
interes ze szkodą dla sprawy ogólno
narodowej. Gdy ta szara masa żąda

Kładu® i czeskie odrodzenie
Pisaliśmy już w „Kuźnicy**  o tym, 

iż zagarnięcie Czech było wielkim 
błędem Hitlera, gdyż nie dało mu ono 
tak wielkich korzyści, które by mogły 
zrównoważyć i utratę zaufania w świę
cie i niepokój w kraju, jaki niewąt
pliwie wzbudzą odruchy antyniemiec- 
kie społeczeństwa czeskiego.

Utworzenie protektoratu na terenie 
Czech i Moraw, czyli te pozory pew
nej wolności nie mogły Czechów zado
wolić. Tym bardziej, że z tym wszyst
kim w życiu politycznym i gospodar
czym zagnieździły się od razu metody 
niemieckie, koncepcje ersatzów, krót
kotrwałych namiastek, co na Czechów, 
naród o pewnych skłonnościach sy- 
barystycznych- musiało podziałać po- 
drażniająco. Gwałtowny prąd germa- 
nizacyjny, który przewiał przez szkol
nictwo i te dziedziny życia kultural
nego, które miały za zadanie hodować ; 
patriotyzm — podniecił jedynie Cze
chów i tym mocniej uzasadnił i ugrun
tował w nich prawo odwetu.

Wypadki, jakie ostatnio rozegrały. • 
się w Kładnie, oznaczają mimo wszyst- i 
ko przegraną. Niemiec. Gestapo mu- ! 
siała skapitulować, protektor musia: 
niektóre represje odwołać — a tc 
wszystko w obawie przed tym, aby 
wypadki kładneńskie nie rozpętały ci 
chej rewolucji, która, utrudniła, by nie-

i robotnika
jeść — pracy, to nasz uprzywilejowa
ny tępak, który z progu Polski widzi 
tylko swój własny interes, folwark, 
kopalnię, fabrykę lub też pełne kory
to, nie może zrozumieć, że to żądanie 
jest słuszne, że jest koniecznością pań
stwową, bo przecież z tych szarych 
obywateli, składa się siła narodowa, 
którą się on sam zasiania.

W obliczu wielkich zmagań, trzeba 
zstąpić z piedestału egoizmu i zaspo
koić słuszne potrzeby chłopa i robo
tnika polskiego, czyli tych warstw, 
które zdały swój wielki egzamin na
rodowy!

zmiernie i tak już trudne położenie 
wewnętrzne Niemiec.

Obserwujemy obecnie odrodzenie 
ducha i charakteru czeskiego. Pier
wiastki materialne zaczynają powoli 
ustępować miejsca pobudkom ideal
nym- Na razie akcja ta zatacza jesz
cze małe kręgi ale że przenika powoli 
do większości społeczeństwa czeskie
go, o tym mówią wypadki.

W naszym interesie leży, żeby to 
odrodzenie charakteru słowiańskiego 
w narodzie czeskim postępowało coraz 
gwałtowniej. Ciężka, niepewna sytu
acja na terenie protektoratu może stać 
się dla Niemiec klęską, zanim rozpocz- 
ną wojować z całym światem. Społe
czeństwo niemieckie o wypadkach w 
Czechach nie jest informowane, ale w 
ten sposób jest zmuszone wysłuchiwać 
wieści wyolbrzymionych, co tym bar
dziej pozbawia przeciętnego Niemca 
samopoczucia i wprowadza go w cią
gły stan wewnętrznej paniki. O ile 
Niemcy w wojnach wykazują pewną 
bystrą orientację o tyle w bitwach 
albo przeciwnika nie doceniają albo 
go przeceniają. Widzimy to wyraźnie 
na arenie, czeskiej. I dlatego bitwę 
czeską Niemcy przegrają.

# -JJ-
*

II Zjazd Ruchu 
Narodowo - Radykalnego

II Zjazd Ruchu Narodowo - Rady
kalnego, który odbył się w Katowi
cach dnia 11 bm., był przeglądem siły 
R. N. R. Na Zjazd przybyło około 200 
delegatów z terenu Śląska i Zagłębia 
Dąbrowskiego, spora ilość przedstawi
cieli pokrewmych ugrupowań narodo
wych i sympatyków.

Po nabożeństwie, odprawionym 
przez ks. Ochmana na intencję Zjazdu, 
udała się delegacja pod pomnik Pow
stańca Śląskiego, gdzie złożyła wie
niec.

Zjazd otwarł kol. Paweł Musioł, wi
tając gości i delegatów, poczym wy
słano telegram do Marszałka Rydza - 
Śmigłego. Do Prezydium powołano kol. 
kol. prof. Targa, mec. Rościszewskiego, 
Włoczyka, Slabom,ia, Dymka.

Zasadnicze przemówienie, żywo o- 
klaskiwane (zamieszczamy je w niniej
szym numerze), wygłosił kol. Paweł 
Musioł. Następnie, witani gorącymi o- 
klaskami, przemawiali: p. red. Wacław 
Budzyński w imieniu grupy „Jutra 
Pracy", mec. Rościszewski i Grałła w 
imieniu N. Z. Z., i rodak Walocha z 
ramienia Narodowo - Socjalistycznej 
Partii Miast i Wsi wreszcie kol. Zacny.

Rezolucje, odczytane przez kol. 
Włoczyka, były wyrazem tego, czego 
chce i czuje narodowo myślące społe
czeństwo na Kresach Zachodnich. 
Przeczytano również nadesłane tele
gramy z życzeniami od sympatyków 
naszego Ruchu.

Na zakończenie odśpiewano Rotę i 
Hymn Młodych oraz wzniesiono okrzy
ki na cześć Najjaśniejszej Rzeczypos
politej Polskiej, Armii Narodowej, Wo
dza Naczelnego- i Rudhu Narodowo - 
Radykalnego.

wać w Rzymie, uda łsię w 980 roku cło 
Włoch i więcej już do ojczystej Sak
sonii nie powrócił. Sprawy słowiańs
kie, tak pilnie strzeżone przez Ottona 
I., poszły teraz w zapomnienie, pozos
tawione margrabiom i biskupom, któ
rzy według własnej woli poczęli rzą
dzić Słowiańszczyzną.

GNĘBICIELE.

A więc Benno, o którym pisze Hel- 
mold, że to „mąż dobry i silny pomi
nąwszy tylko, że wyrodziwszy się od 
ojcy dręczył lud swymi zdzierstwa- 
mi“. A więc sąsiad jego, margrabia 
oółnocny Tiadryk, słynący z niepo
miernej dumy, zdzierstw i ru- 
cieństw. A więc kolega ich, margrabia 
wschodni „czcigodny**  Hodo, znany 
nam już ze sprawy z księciem Miesz
kiem, nie mniej od innych chciwy | 
zdobyczy i bogactwa. Ciż mieli, godne
go kompana w osobie pasterza metro
polii magdeburskiej, arcybiskupa Gi- 
rilera, który podejściem i oszustwem 
dobiwszy się wysokiej godności, już 
przed tym zniszczył biskupstwo mag
deburskie zabierając dobra tegoż za 
własną rozpustę. Tacy to wielkorząd
cy mieli nawracać i cywilizować pod
bitych pogan. Nieobecność cesarza 
podniosła ich władzę na stopień w 
dzielnych panów, absolutnie rządzą
cych w powierzonych im krajach, bez 
najmniejszego ograiczenia swych na
łogów i namiętności.

BISKUP WAGO
i KSIĄŻĘ MŚCIWOJ.

Biskupem starogardzkim wówczas i 
został Wago, mający według Helmol-; 
da „piękną siostrę, w której się wielcei| 
rozmiłował książę obotrycki Mściwe.', , 
Billugiem przezwany i zażądał jej wl; 
zamężcie**.  Jak się dowiemy z dalsze-1 
go biegu wypadków, Mściwoj nie tak; 
znów bardzo miłował „piękną siostrę** ; 
Waga, co u Słowian nie było hyr.aj-J 
mniej czymś dziwnym. Boć kimże by
ła w ówczesnej Słowiańszczyźnie ko
bieta? Nieskończona odległość dzieliła 
ją od mądrego, chrobrego męża. Rozu
mem i odpowiedzialnością równała 
się bydlęciu. Dla mężów była tylko 
naczyniem rozkoszy oraz rodzicielką 
dzieci, tak potrzebnych gwoli zwięk
szenia rodów.. Po dziewosłębach usta
wała wszelaka jej swoboda; z wyjś-. 
ciem za mąż stawała się niewolnicą, 
a z chwilą śmierci jej pana, po ucięciu 
głowy szła za nim na stos. Nie prze
wodziły też nigdy niewiasty u Sło
wian, gardzących „babą**  i tylko nie-) 
wiasta mogła się prawnie dopuścić cu
dzołóstwa. Nigdy zaś mąż, chociażby 
nawet posiadał kilkanaście nałożnic. 
Żona mężowi była obowiązana dc 
wierności aż poza grób i dlatego mu-i 
siała z nim wspólnie umierać.

Niezamężne były nieco wolniejsze;! 
szczególnie latem używały wolności w 
pląsach i śpiewach — dlatego to opła-ji

kiwała tak gorzko zmianę stanu każda 
pieśń weselna.1 Pięknolice i przysa
dziste panny, o rozrosłych biodrach i 
..erokiej piersi, stanowiły dla ojców 

bogactwo, boć za nie dawano sute wia- 
, w nadziei, że w przyszłości będą 

rodzić, jak jabłonie owoc — wiele 
krzepkich dzieci.

Cóź więc znaczyło dla Mściwoja 
zarządać siostry biskupa w zamężcie! 
Ba, nawet korzystała z tego, bo nie 
potrzebował za nią płacić wiana. 
Wszak Słowianin żonę kupował za 
wiano, jakie płacił ojcu, więc słusznie 
prawił Ibrahim Ibn Jakub, że w pań
stwie Mieszka i innych słowiańskich 
bogacieje ojciec, mający wiele córek 
ubożeje zaś ten, co ma samych synów. 
Lecz niewiasta, to jest nieznana, obca, 
wstępując do mężowego domu zrywa
ła na zawsze z domem rodzicielskim.

Wracając do Mściwoja oddajmy 
głos Holmondowi, który prawi, że 
„gdy książę obotrycki z częstymi po
selstwami w tej sprawie do biskupa 
się udawał, niektórzy z przyjaciół bi
skupa prośbę tę nie bacznie wielu 
krzywdzącymi słowami przyjęli mó
wiąc, że nie godzi się tak piękną pan
nę wydawać za nieokrzesanego i dzi
kiego człowieka. On wszakże udając, 
źe na tę obelgę nie zważa, pobudzany 
miłością, próśb swych ponawiać nie 
przestawał. Biskup zaś bojąc się, że

by dla nowego kościoła jaka stąd nie 
wynikła szkoda, łaskawie na żądanie 
jego zezwolił i siostrę mu swoją oddał 
w zamężcie. Ten mbiał z nią córkę, 
imieniem Hodikę, którą wuj jej, bis
kup oddał do klasztoru dziewic, a gdy 
tam w piśmie świętym się wyćwiczy
ła, uczynił ją ksienią w klasztorze pa
nien w Mikilinburgu, chociaż lat jesz
cze potrzebnych nie miała. Brat jej 
Mieczysław z przykrością na to pa
trzał, pobudzany nienawiścią, jakkol
wiek tajemną, ku religii chrześcijańs
kiej i przy tym powodowany obawą, 
żeby za tym przykładem obyczaj obcy 
się nie zagnieździł.. Ojca zaś swego 
często obwiniał, że w swoim zaślepie
niu za próżnymi nowinkami się uga
nia i nie boi się od ojczystych praw 
odstępować, a to najprzód żeniąc się z 
Niemką, a potem córkę swoją do 
klasztornej klauzury oddając. Gdy ty
mi słowy często ojca swego drażnił, 
ten powoli w umyśle zamyślał juź o 
odepchnięciu pojętej małżonki i o 
zmianie stanu rzeczy. Bojaźń wszakże 
utrzymała jego usiłowania, ważnych 
bowiem rzeczy początki zawsze są 
trudne, a męstwo Sasów bardzo groź
nym było. Koniecznie bowiem po od
prawieniu siostry biskupa i po wytę
pieniu rzeczy boskich, niezwłocznie 
do wojny przyjść by miało**.

# *



Na kowadle

Wielki bazar śledzi - właściciel . . . ?
Wiemy, iż są wymagania i przepi

sy władz państwowych, aby każda fir
ma, stanowiąca własność jednej oso
by, lub spółki jawnej, umieszczała na 
szyldzie oprócz firmy — pełne imio
na i nazwiska właścicieli lub wspólni
ków. Rozporządzenie wykonawcze 
ustaliło, że imię i nazwisko właściciela 
musi być wypisane na widocznym 
miejscu, na szyldziku o określonym 
wymiarze itp.

Nie wiemy natomiast, czemu do 
dnia dzisiejszego rozporządzenia te 
ustawowe nie są na Śląsku honorowa
ne. Nie wiemy właśnie, czemu wła
dze miejscowe nie żądają uwidocznie
nia imienia i nazwiska. Ale może do
czekamy się, źe i one z biegiem czasu 
wejdą wreszcie w życie.

[ dziwne praktyki żydowskie noszą wy- i 
raźne piętno oszustwa, to też nie mo- , 
gą być nadal tolerowane i czas z nimi | 
wreszcie skończyć..

Jednak nie mniej otwarta pozosta- 
je sprawa zaopatrzenia na Śląsku 
WSZYSTKICH sklepów w przepiso
we szyldziki.

Możeby jednak władze śląskie wy
słały odpowiednie „czynniki miaro
dajne" na przeszkolenie — choćby na J 
przykład do Warszawy — aby śląskie i 
sklepy żydowskie były nie mniej pięk- j 
nie udekorowane Szlamami, Szyjami, ■ 
Mordkami, lub innymi Gitlami, jak w I

stołecznym grodzie Warszawie.
A jeśli chodzi o „tempo" tej pracy, 

to należy się dowiedzieć o nim w mias
tach przyłączonych niedawno do woj. 
poznańskiego, np. we Włocławku. 
Tam było tempo doprowadzania „do 
porządku" właścicieli żydowskich 

sklepów.
A zatem, Kochane „Władze". Na 

jeden dzień do Warszawy i jeden do 
Włocławka. Tylko jeszcze drobna 
prośba. Na szyldzie musi być TAKIE 
SAME IMIĘ' JAK W DOWODZIE 
OSOBISTYM. Nie Józef tylko Joj- 
ne, dobrze?

Szperacz.

.JERZY WILTSCH — WILCZ

Znamy doskonale wstydliwość ży
dów. Jak im nie chce przejść „przez 
gardło" taki np Henoch, zamieniając 
się w potocznej mowie — na Henry
ka.

Mordko zmienia się w Mieczysła
wa, lub Mariana.

A Beniek — oczywiście Bogumił 
lub Bogusław.

Ale żydom i ta nasza tolerancja na 
te „sztuki magiczne" jeszcze nie wy
starcza. Bo przecież nawet Bolesław 
Rozenszac, czy Henryk Hosenduft — i 
zawsze jeszcze mają swój specyficzny ■ 
,,duft“. To też ci żydzi, których „dziel- i 
nicowy" śląskiej policji państwowej i 
przypilnował, aby napis z właścicie- ; 
lem umieścili — wzięli się na sprytny ; 
sposób.

Szereg firm otwiera na całą szero- i 
kość drzwi i okna sklepów. Jest to i 
zupełnie zrozumiałe. Chęć wentylacji. 
Chęć dopuszczenia chociaż w lecie 
trochę świeżego powietrza do sklepu 
i całego lokalu sklepowego. Tylko-. 
Tak się jakoś dziwnie składa, że fir
my, które (zwłaszcza w obecnym cza
sie) wołałyby, aby nie widać było ich 
bergów, manów, duftów itp. umie
szczają właśnie napisy na drzwiach 
lub oknach — które są później otwie
rane do wewnątrz.

Formalnie wszystko jest w porząd
ku. Napis NAWET jest. Niezawsze 
może zgodny z ustawą, ale jest. Ale 
oprócz względów formalnych ściśle — 
są i inne. Właśnie te inne względy 
wywołują w nas pewne nastroje, że 
przecież trudno wymagać, aby klient 
chcąc wejść do sklepu zadzierał gło
wę — ponad okno, lub szukał w 
otwartych drzwiach, gdzie się tam 
mieści tabliczka, z wypisanymi nazwi
skami właścicieli, (jeśli mniej lub wię
cej brodate oryginały znajdują się 
gdzieś schowane w kantorku).

Radzi bylibyśmy szczerze, aby w 
tę całą żydowską, machinację wdała 
się policja miejska, czy izba handlo
wa, lub wreszcie odpowiedni wydział 
handlowy Urzędu Wojewódzkiego 
Śląskiego.

Bo, przyznajmy szczerze, te prze

Nie umiem po żydowsku
OBRAZEK W 4 AKTACH Z EPIL OGIEM I POSŁOWIEM.

AKT 1. Do pewnej dużej firmy 
.. Katowicach przychodzi przedsta
wiciel - komiwojażer niemiecki. Przy
jęty przez Dyrektora zaczyna mu kla
rować szeroko i długo o zaletach re
prezentowanych wyrobów itp. Oczy
wiście po niemiecku.

Pan Dyrektor słucha cierpliwie, 
lecz przerywa w pewnym momencie 
i bardzo poprawną (powiedziałbym: 
wykwintną i wyszukaną nawet) niem
czyzną mówi: — przepraszam pana, 
lecz ja nie rozumiem ani słowa po 

'emiecku. 'fe.-.-
Wytrącony z równowagi niemiec 

zrywa się i krzyczy: to bezczelność 
(dosłownie — Frechheit), żeby pan, 
mając tak świetny akcent niemiecki 
OŚMIELIŁ się twierdzić, iż pan nie 
zna, języka niemieckiego.

Na, zakończenie tej sceny zapuśćmy 
zasłonę.

to

j Gdańscy prowokatorzy
Hitlerowcy w Gdańsku ciągle pro- 

I wokują. Metoda prowokacji naogół w 
| robocie pclitycznej popłaca. Metoda ta 

jednak zupełnie zawodzi, jeśli się ją 
stosuje względem Polski. Prowokacje 
gdańskie bynajmniej nas nie wyprowa
dzą ze stanu równowagi. Jeśli w któ
rejkolwiek psychice zaprowadzają one 
stan zamętu i gorączkowego podener
wowania, to właśnie w psychice ich 
twórców. Hitlerowcy gdańscy dają tym 

! wyraz słabego opanowania nerwów i 
niezdrowej pobudliwości.

Wiemy ,’ednc; że prowokacje gdań
skie organizuje klika, rządząca tym 
miastem. I wiemy również, że spokoj
ny gdańszczanin pod tym wszystkim się 
tiie podpisuje i w swoim spokojnym, 

' kupieckim sumieniu rządy hitlerowskie
■ w Gdańsku na pewno uważa za dopust 
I boży.
1 Miały racje niektóre pisma parys-
■ kie, gdy przeć’ kilku dniami pisały: 

Gćańsk Polsce jest niepotrzebny, ale 
Polska jóst Gdańskowi potrzebna! Tę 
prawdę rozumie także pierwszy lepszy 
mieszkaniec Gdańska, który, jeśli tyl
ko widzi,, że znowu na którejś tam uli
cy niedowarzcna hitlerowska młodzież 
napada jakiegoś Polaka od razu zmy
ka do domu nie chcąc z tym mieć nic 
wspólnego.

O tym wie również cały świat. I 
dlatego prowokacje gdańskie mijają się 
z celem. Hitlerowcom gdańskim wysta
wia'?. marne świadectwo i na pewno 
nie wróżą im dobrego końca, O tym 
my możemy coś powiedzieć.

Jugosławia
W „Jutrze Pracy" A. Porębski na 

marginesie wizyty regenta Pawła w 
Berlinie ćlaje parę uwag na temat spo
ru serbsko-chorwackiego:

Jugosławia jest samowystarczalna, a 
nawet produkuje nadwyżki w dziedzi
nie żywnościowej, a przemysł stopniowo 
się rozwija. Tragedią Jugosławii są 
ustawiczne walki wewnętrzne pomiędzy 
Serbami, a Chorwatami. Po wojnie świato
wej i formowaniu Królestwa Serbowie, roz
porządzający najbitniejszym żołnierzem, o- 
promienionym laurem zwycięstwa wojny 
światowej, posiedli prawie monopol władzy. 
Chorwaci, kulturalnie wyżej stojący od Ser
bów, nie mogli się z tym pogodzić i utrzy
muje to w całym kraju, a szczególnie w 
rdzennej Chorwacji, stały stan pewnego nie
zadowolenia. Obce agentury czuwają i stara
ją się ten bratni spór zagoić. Ostatnia ugoda 
jaka miała dojść do skutku pomiędzy serbs- 
k!mi, a chorwackimi stronnictwami, nie zos
tała podpisana. W kołach Chorwacji istnieją 
tendencje do osiągnięcia zupełnej niezależ
ności. Usłużni sąsiedzi chętnie służyliby pro
tektoratem, ale los „Niepodległej Słowacji" 
wydaje się dostatecznym ostrzeżeniem. Zresz
tą Dr Maczek, przywódca Chorwatów nie 
przypomina nam księdza Tiso. Jest to polityk 
wyrobiony, walczący o prawa dla swego na
rodu, ale nie pozbawiony zmysłu rzeczywis
tości.

NAD JORDANEM
Nad „Jadranem" jest miejsce na wielkie 

państwo Słowiańskie, jednoczące wszystkich 
słowian południowych i tylko takie państwo 
może się tam ostać. Serbowie winni uwzględ
nić słuszne pretensje do współrządzenia we 
własnym państwie Chorwatów i Słoweńców. 
Z drugiej strony Chorwaci i Słoweńcy winni 
wiedzieć, że rozbicie królestwa oznaczałoby 

i niesławny protektorat, a więc niewolę. Jes- 
I teśmy przekonani, że zdrowy instynkt zjed- 
’ noczonych narodów zwycięży, że powstaje 
| typ młodego jugosłowianina i dlatego wizyty' 
i Księcia Regenta nie wydają nam groźne, a 
' wszelkie ukąszenia bezskuteczne.

cijańska1. Rzecz dzieje się na drugi 
dzień po otwarciu.

Publiczności całe mnóstwo. Tłok, 
jakby darmo dawali.

Jakaś pani, słysząc, że ekspedient
ka wyłamuje język, obsługując klient
kę po niemiecku — mówi ze zgrozą 
„napisane na wystawie, że to firma 
chrześcijańska, a tu ekspedientki roz

bawiają po żydowsku?
I o dziwo — i klientka i ekspe

dientka natychmiast zaczynają roz- 
\ mawiać po polsku! U!!

*
EPILOG. Dlaczego to piszemy? Czy 
\pochwalamy te metody?

Tylko dlatego, iż w używaniu na 
każdym kroku przez niemców w Pol- 

: mowy niemieckiej, widzimy 
wyłącznie prowokację 
wyłącznie nienawiść do polskości 
wyłącznie podkreślenie na każdym 

kroku, że niemcy chcą nam 
NARZUCIĆ swój język, jako 
WYZSZY w ich mniemaniu 
od polskiego

wyłącznie DYKTOWANIE nam, 
że NIE BĘDZIEMY mówić 
po polsku, tylko po niemiec
ku.

śce

AKT 2. Przystanek autobusowy. • 
Do stojącego pana z gazetą (polską) ■ 
podchodzi jegomość ze znaczkiem ; 
hitlerowskim w klapie palta, zapytu jąc ‘ 
o coś. Mówi, naturalnie, po niemiec- j 
ku. Zapytany wzrusza ramionami, i 
patrząc na niego ze zdziwieniem. Po ; 
chwili znów wzrusza ramionami i z ca- ' 
łym spokojem odpowiada: — prze- I 
praszam, nie rozumiem a/ni słowa PO 
ŻYDOWSKU. Niemiec zzielenial i 
i zczerwienial, zaczął coś wściekle beł
kotać (po żydowsku?) wymachując rę- ; 
kami, l

Za kulturalni jesteśmy, aby stoso- 
lecz na widok jakby, naszyko- wać metody niemieckie: palkę, ka-

1 turkampfu" (aide napad na artystów 
polskich w Wielkich Strzelcach), tak 
przecież SWÓJ system - kulturkamp- 
fen określają niemcy. To też wystar
czy. jeśli na prowokacje odpowiemy 
złośliwością

„nie umiem

wanych rak u swego rozmówcy... od- . stet. rewolwer i inne utensylia „K ul- 
l turka/mnfu" (vide nanad na artystówszedł spokojnie.

AKT 3. W tramwaju z Katowic 
do Nowej Wsi. Cala paczka rozgada
nego niemieckiego towarzystwa. Mó
wią głośno, na całe gardło. Jakby 
nikogo innego nie było w tramwaju, 
albo... jakby chcieli wszystkich prze
krzyczeć.

W pewnej chwili rozlega się głos 
w tramwaju: — skąd tu się tyle tego 
parszywego żydostwa nabrało i cze
mu tak głośno szwargocą? Czasby z 
nimi do Palestyny!

Niemcy milkną, jak za, dotknię
ciem różdżki czarodziejskiej. I po 
chwili rozpoczynają rozmowę ... szep
tem.

*

Nowootwarty wielki ba- 
przedmiotów w Katowi- |

AKT 4.
zar tanich r...........
cach. Wielkie napisy „firma, chrześ- '

po żydowsku".
-W-

Jeszcze na margine-POSŁOWIE. Jeszcze na margine
sie. Kto zatwierdzał i gdzie tyle naj
rozmaitszych odznak organizacyjnych 
z „hakenkreuzami", które niemcy tak 
masowo noszą na Śląsku? Przecież 
każdy znaczek organizacyjny musi 
[być zatwierdzony przez Ministerstwo 
Snraw Wewnętrznych. Czyżby M. S. 
Wew. zatwierdziło AŹ TYLE najróż
niejszych rodzajów tych znaczków. 
\Czy też jest to tylko przeoczenie po
licji? Czy też jeszcze jedna prowo
kacja niemiecka?
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